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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 1 7 . S ierpnia.
IN. Pan assessora przy  N ajwyższym  Sądzie 

ziemiańskim S u t t i n g e r ,  w P oznan iu ,  dy rek to ­
rem Sądu Ziemsko-miejskiego w  W rz e śu i  m ia­
now ać raczył.

D o tychczasow y  assessor p rzy  Sądzie Ziern- 
sko-m ie jsk im  M a z u r k i e w i c z  w W ą g ro w c u  
komissarzem sprawiedliwości dla obw odu  Sądu 
Ziem sko - miejskiego w Szubinie z przeznacze­
niem mu na miejsce pomieszkania Szubinu, 
oraz notaryuszem w departamencie Bydgoskiego 
Najwyższego Sadu Ziemiańskiego m ianow any 
został.

P r o w i n c y a  P r u s k a .  Stosownie do po ­
głoski J .  K. M. dnia 22 .  Sierpnia do Gdańska 
p rzybędz ie ,  tam przez dwa dni zabaw i,  dnia 
2 5 .  ztamtąd przez Elbląg do Schlobilteu, 
a dnia 26 .  przez Brauusberg  do Królewca się 
uda. —  W is ła  wieczorem dnia 12. m. b. pod  
C z c z e w e m  miała wysokości 1 5  stóp 1 0  cali. 
W  mniejszych rzekach i wodach stau w o d y  
stopuiowo się zniża.

W iadomości zagraniczne.
R  o  s  s  y  a .

* *  P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. S ierpnia.
Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły o rderów

nia 20. Sierpnia.  1 8 4 4 *
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z  dn. 18. C zerw ca ,  w liczbie innych ozdobio­
n y  został o rderem  Sw. Stanisława 3ciej klassy, 
zostający p rzy  1. brygadzie 19.  dyw izy i pie­
szej Kapłan Bzym sko katolicki X. Pruszkowski, 
na poświadczenie zwierzchności o odznaczonej 
gorliwością służbie.

—  R a d a  P a ń s t w a  w  Departamencie S p ra w  
C y w iln y c h ,  po  roztrząśnieniu najpowinniejsze- 
go przedstawienia ogólnego zgromadzenia 3ch  
pierwszych departamentów Rządzącego S enatu
0 hrabiowskiej dostojności rodu  K r a s i c k i c h
1 po rozpatrzeniu dokumentów ich na tę dosto j­
ność ,  której przodkow ie ich używali z daw nych  
czasów dziedziczuie, znajdując, ze złożone 
przez jednego z n ich ,  Lwa Krasickiego, d o w o ­
d y  o  pochodzeniu jego od dziada, Stanisława 
Krasickiego, k tó ry  dyplomafem Cesarza Rzj 'm - 
skiego Józefa  II . ,  22 .  W rz eśn ia  1 7 8 7 .  r. u zn a­
n y  i za tw ierdzony został z potomstwem hrabią 
Królestw  Galicyi i L odom ery i,  czynią w zu­
pełności zadość przepisom P ra w a  (art.  53 .  uk ła­
du p raw  o s tanach , tom IX .)  w y r z e k ł a  z d a ­
n i e ,  iżby pomiecionego Lwa Krasickiego, z sy­
nami E d w ard em ,  W a c ła w e m ,  W ito ldem  i M i­
chałem w  posiadaniu hrabiowskiej dosto jnośc i  
zatwierdzić a następnie, w dalszych szczegółach 
sp raw y,  co do pozwolenia innym z rodu K ra ­
sickich osobom złożyć niedostające zdaniem S e ­
n a tu ,  na praw o  do  hrabiowskiego tytułu d o ­
wody, utwierdzić postanowienie tegoż Senatu.

P. Minister O św iecen ie ,  Rzeczywisty R adzca

X i ę s t w a

A l f S K I E G O .
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T a j ny  U  w a r ó w ,  wyjechał  22.  Lipca do  róż- 
łtych gubernii .

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
Dnia 27 .  Lipca widziano na parterze w tea- 

Irze kilku młodych izraelitów zupełnie po chrze ­
ści jańsku ubranych;  —  mówią ,  że w tym dniu 
przebra ło się ich 15tu na Kazimierzu,  a 50ciu  
innych przygotowuje dla siebie juz stosowną 
garderobę.  — W  bożnicy żydowskiej  zwanej  
niemiecką,  miał mieć w tymże dum mowę do 
Żydó w goszczący tu izraelita ze Szłązka,  w k t ó ­
rej  wytyka ł  słuchaczom ich zabobony z obrazą 
czystej  religii Mojżesza,  —  że kilku aż do łez 
poruszy ł ;  —  naganiał im bardzo  mocno,  że sie 
nie chcą cywil izować,  kiedy już w całych Niem­
czech i wielu innych krajach,  ani jednego żyda  
w dawnym ubiorze odróżnia jącym się od p o ­
wszechności  nie zo ba cz y ;  — że przesądy za ­
daw nione ,  trzymają ich z lakiem poniżeniem 
w  tyle postępu oświaty europejskiej ;  — że gdy 
chrześcijanie do takiego stopnia doskonałości  
w e  wszystkich sztukach i rzemiosłach p rzy ch o­
dz ą ,  jedni tylko Żydzi t rwają w niecnym u p o ­
rze ,  j akby sami nad upośledzeniem swojem 
pracować  chcieli. (Gaz.  Krak .)

F r a ii c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10.  Sierpnia.

J o u r n a l  d e  H a v r e  sądzi ,  że wiadomości,  
k tórych  udzielały niedawno dzienniki angielskie 
o  zajściach na Olaheit i ,  i według których nie­
k tórzy  naczelnicy wyspy ,  k tórym Francuzi  
gwałtem żony porwal i ,  wśród k rz yk ó w ;  »Czy- 
Jiśmy to psy,  iżbyśmy mieli dozwol ić,  żeby się 
z nami tak obrh«>dzono?ct k rajowców do p o ­
wstania zachęcić,  i do 5 0  Francuzów zamor­
do w ać  mieli,  są tylko przesadzone podania 
z  udzielonego już przez dzienniki  f iancuzkie 
sprawozdania  z Olahei t i ,  dochodzącego do 2 6 , 
Marca.  1 I )z  i e n  n i k S p o r ó w sądzi równie 
iz wiadomość ta ściąga się do wiadomej  już 
utarczki  w zatoce T a i r a b u , p rzyczem 4 lub 5 
F ra ncu zó w  życie postradało.  Dziennik mini- 
s le rya lny zaleca przy lej sposobności  wielką 
ostrożność w przyjmowaniu wiadomości  z lak 
dalekich krajów a pochodzących z p rywatnych 
źródeł ,  i przytacza zawarte w dziennikach fran- 
euzkich tłumaczenie ostatniego oświadczenia 
Księcia Wel l ing tona ,  aby okazać jak dalece 
ob jawia się namiętność stronnicza w fałszywetn 
po jmowaniu rzeczy nawet  tam, gdzie wypośrod-  
kow anie  p raw dy  ła lwćm jest. Książę bowiem 
powiedz ia ł :  "Niechcę ja mówić o ostatnich
w y pa dk a ch  zaszłych na Olaheit i ,  k tóre wyply .  
Jięly z okol iczności , przeciw którym protesto­
waliśmy,  i które przez rząd fraucuzki zganione

były. "  Fiancuzkie  zaś dzienniki oppozycyjne  
opuściły zdanie ś rodkowe zupełnie ,  tak iż pro-  
lestacva i zganienie na ostatnie wypadki  ścią- 
gniono ,  nie zaś na zajęcie Olahei t i ,  jak to le­
żało w myśli Księcia Well ingtona.

Jeśli  można dać wiarę korrespondencyi  
P r  a s s y  z Papiti z d. 26.  Ma rca ,  niezgody na 
Olahei t i  między Francuzami a Anglikami,  jak 
się obawiać należało,  zły wywar ły skutek we 
względzie religijnym. Mieszkańcy Olaheiti  za­
czynają znów porzucać chrześciaristwo, widząc 
swych  nauczycieli,  angielskich i francuskich mis­
s y  onarzy,  żyjących z sobą w takiej niezgodzie.
I rancuski sprawozdawca przypisuje to wyłącznie 
ma tac twu angielskiemu, i ut rzymuje,  iż uiissyo 
na rze  lego narodu spostrzegli się,  że za daleko 
się posunęl i ,  i starają się znów dzikie te ludy 
poskromić ,  przyznaje  j ednak,  że missyonarze 
francuscy z równym wstrętem przez kra jowców 
przy jmowani  bywają  jak angielscy7. Pierwszym 
więc ,  jak się zda je ,  nie bardzo się udało wy­
wrzeć lepszy wpły w na pfaheiti jczyków. » O l ó ż  
pwoc«,  mówi wspomniana kor respondeneya,  
'■pięćdziesięcioletniej nauki  i kazań.  Zapewniają,  
Ze dawn y  zabobon wznowiony  znów został 
przez jakąś kapłankę,  która p rzybyła  do o b o ­
zu t y c h  d z i k i c h ,  w  c e l u  r o b i e n i a  1111 w y r z u t ó w ,  
że opuścili swych Bogów,  i zapowiedzenia po­
wro tu  niepodległości,  gdyb y  znów chcieli p rzy­
wrócić swych Fetyszów.  Skutek jej ob jawie ­
nia wspar tym być miał przez obłite rozda­
wanie jakiegoś rodzaju alkoholu,  k tóry z pe ­
wnej rośl iny w y d ob y w an ym  bywa."  C o  się 
t y c z y  s tosunków pol i tycznych, kor responden­
eya ta u t r zymuje wprost ,  że parostatek angiel­
ski "Cormoram,  przywiózł  flint i p rochu k ra ­
jowcom dla zwalczenia F rancuzów na Olaheiti ,  
ze Anglik pewien dowodził  krajowcami w zato­
ce l a i r ab u ,  i że Gub ern a t o r  Bruai  pochwalił  
wzięcie się pomocnika marynark i  Aubigny p rze­
ciw Panu  Pri tchard.  O  charakterze i sposobie 
życia tego ostatniego, Dziennik M a r o ,  wy ch o­
dzący w C a  e n ,  rozgłaszał rozmaite szkodzące 
mu pogłoski,  które miały niejak oś dowieść,  że 
on i na Otalieili nie należytą grał rolę. "Kon­
sul angielski Pri tehardn,  mówi dziennik ten,  
»klórv w świecie pol i tycznym lak wielką po-  

dziś dzień gra ro lę ,  jest w Caen  bardzo dobrze 
znany.  Przed 12  laty p r zy b y ł  on tu z liczną 
familią,  i poko jówką,  która miała dozór  nad 
dziećmi,  i osiadł w hotelu.  Tutaj  mieszkał 
011 kilka tygodni bardzo  wygodn ie ,  a nikt  nie 
widział  Lady  Pr i t chard,  ani też o niej cośkol­
wiek słyszał. Ci  co go znali ,  mówili o nim 
jako o dziwaku,  i nawe t  ziomkowie jego p rzy-
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z n a w a ł i ,  ż e  c z a s a m i  s z c z e g ó l n e  n a p a d a ł y  go  
m y ś l i .  P o  n i e j a k i m  c za s i e  P a n  P r i t c h a r d  o d ­
da l i ł  s i ę  w  n o c y  w c ic ho śc i  n i e p o z o s t a w i w s z y  
s w o i m  l i c z n y m  l i w e r a n l o m  nic  w i ę c e j ,  j ak  z a ­
s z c z y t  s ł u że n i a  m u ,  i z a p o m n i a ł  o  d w ó c h  s y ­
n a c h ,  k t ó r z y  b y l i  w  K a e n  na  p e n s y i .  B i e d n e  
t e  dz ie c i  d o p i e r o  p o  u p l y n i e n i u  dl t igie- 'o c z a s u  
r e k l a m o w a n e  b y ł y  p r z e z  s w ą  f a mi l i ą ” ”  Z r e s z t ą  
D z i e n n i k  S  p o  r  ii w  w y r a ż a  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y  

s p o s ó b  o  p r z e d o s t a t n i c h  c z y n n o ś c i a c h  I z b y  w y ż  
sz e j  ( o s t a t n i e  d o t ą d  w  P a r y ż u  n i e w i a d o m e )  p o d  
w z g l ę d e m  s p r a w y  O l a h e i l i :  » N j e  m o ż ,  m p o ­
m i n ą ć ,  b y  i i i e z a p e w n i ć ,  że  ż a d n e j  n ie  p r z y p i ­
s u j e m y  w a r t o ś c i  d e b a t o m  t y m ,  w k t ó r y c h  L o r d  
A b e r d e e n ,  w ł a ś c i w y  o r g a n  Angl i i  w  s p r a w a c h  
z a g r a n i c z n y c h , ż a d n e g o  n i e  inial  u d z ia ł u .  K s i ą ­
ż ę  W  e l l i n g l o n  l e p i e j b y  m o ż e  b y ł  u c z y n i ł  g d y ­
b y  b y ł  m i l c z a ł ,  j ak  ż e  się w m i e s z a ł  w o b j a ś n i e ­
n i a ,  k t ó r e  n i c  n i e  w y j a ś n i a j ą ,  m ó w i ą c ,  iż n i e -  
c ł i r e  b y n a j m n i e j  w d a w a ć  się w  k w e s t y ? , czy l i  
P a n  P r i t c h a r d  z a s ł u ż y ł  n a  o b e j ś c i e  s i ę  j a k i e g o  
d o z n a ł ,  l u b  nie.  N a  tern w ł a ś n i e  p o l e g a  p u n c -  
l u i n  s a l i e n s  ca ł e j  t e j  s p r a w y ,  i d o p ó k i  z  p e ­
w n o ś c i ą  w i e d z i e ć  n i e  b ę d z i e u i ,  z  k t ó r e j  s t r o n y  
w y s z ł y  p i e r w s z e  n a d u ż y c i a ,  n ie  m o ż e m  n i c  s ą ­
d z i ć  o  ż ą d a n e m  z s t r o n y  Angl i i  z a d o s y ć  u c z y ­

n i e n i u .  L o r d  H a d d i n g t o n ,  M i n i s t e r  m a r y n a r k i ,  

z  p r a w d z i w s z e g o  s t a n o w i s k a  r z e c z  tę u w a ż a ,  
k i e d y  p o w i a d a ,  ż e ,  s k o r o  a g e n c i  j a k i e g o k o l  
w i e k  r z ą d u  o b c e g o  w y  c h o d z ą  p o  za  s w e  i n s t r u  
k c y e  i p o  za  n i emi  d z i a ł a j ą ,  t r z e b a  s i ę  w i e n r z a s  
t r z y m a ć  ich r z ą d ó w ;  p r a w o  i n t e r w e n r y i  n i e-  
m o ż e  Ż adn ą  m i a r ą  s ł u ż y ć  p o d r z ę d n y m  a g e n t o m  
d r u g i e g o  j a k i e g o  r z ą d u ,  k l ó r z y b y  k r a j  s w ó j  ta 
k i m  s p o s o b e m  w w o j n ę  z a p l ą t a ć  m o g l i ,  k t ó r e j  
s k u t k ó w  p r z e w i d z i e ć  b y  b y ł o  t r u d n o .  W y ­
z n a ć  i n u s i m ,  iz s ł o w a  t e  są w y r o k i e m  p o t ę p i e ­
n i a  P .  P r i t c h a r d a ,  i z a w i e r a j ą  w  s o b i e  j e g o  
n a d u ż y c i a . « K o n s t y  t u  c  v o  n  i s  t a  o d p o w i a ­
d a  n a  u w a g i  t e ,  ża  m i n i s t e r y u m  m o ż e  s o b i e  

o s z c z ę d z i ć  t y c h  w s z y s t k i c h  o b s z e r n y c h  s p o s o ­
b ó w  m ó w i e n i a ,  i dz i e  t u  „  l o  al)y  o n o  w p r o s t  

o ś w i a d c z y ł o ,  c zy l i  c h c e  z g a n i ć  p o s t ę p o w a n i e  
I a n a  A u b i g n y  a l b o  n i e ;  r e s z t a  jes t  z b y t e c z n a  
i n i c  w a r t a .

S ł y c h a ć ,  ż e  K r ó l o w a  A ng i e l s k a  p o  z u p e ł ­
ne . . )  w y z d r o w i e n i u  n a s a i n p r z ó d  p o d r ó ż  p o  i r -  
l a n d y i  p r z e d s i ę w e ź m i c -  w j ę c  o d w i e d z i n y  L u ­
d w i k a  F i l i p a  d o p i e r o  w  W r z e ś n i u  a l b o  w  p i e r ­
w s z y c h  d n i a c h  P a ź d z i e r n i k a  p r z y j ą ć  b ę d z i e  m o ­
g ł a ,  az  d o  t e g o  c z a s u  s p r a w y  o t a h e i t i j s k i e  z a ­
p e w n e  b ę d ą  z a ł a t w i o n e .

L i s t y  z  W ł o c h  z w i a s t u j ą  w i a d o m o ś ć ,  k t ó r a  
n a  F a u b o u r g  St .  G e r m a i n  i S t .  H o n o r e  w i e l k i e  

s p r a w i a  w r a ż e n i e .  M a d e m o i s e l l e ,  s i o s t r a  K s i ę ­

cia B o r d e a u x  , m ia ł a  b o w i e m  ś l u b e m  m o r g a n a -  
l y c z n e m  p o ł ą c z y ć  s i ę  z  s y n e m  K s i ę c i a  B ł ac a s .

Z  d n i a  U .  S i e r p n i a .

I a r o s t a t e k  » A c h e r o n  «  o d p ł y n ą w s z y  d n i a  4 .  
z O i a m i ,  d n i a  7.  z d e p e s z a m i  d l a  r z ą d u  s t a n ą ł  

p o d  r u l o n e m .  P r z y w i ó z ł  n o w i n ę ,  ż e  m a r s z a ­
ł ek  B u g e a u d  d o  ks i ęc i a  J o i n v i l l e  w y d a ł  r o z k a z ,  
a b y  p o  u p ł y w i e  w y z n a c z o n e g o  p r z e z  U l t i m a t u m  
t e r m i n u  T a n g e r  i M o g a d n r  zają ł .  M a r s z a ł e k  
sa n .  n a  c ze le  1 4  d o  1 5 , 0 0 0  w o j s k a  d o  r o p o z -  
p o e z ę r i a  d z i a ł a ń  z a c z e p n y c h  p r z y g o t o w a n y .  
D o w i e d z i a n o  się  l eż ,  ż e  d e p a s z a  t e l e g r a f i c z n a  
d o  T u l o n u  r o z k a z  z w i a s t o w a ł a ,  a b y  o k r ę t y  li­
n i o w e  .. O c e a n « . . I n f l e x i b l e , ,  i „ N e p t u n *  n a ­
t y c h m i a s t  p o d  Żagle  s i ę  u d a ł y ;  l)ie w i a d o m o  

w p r a w d z i e  d o k ą d ?  —  s ą d z o n o  j e d n a k  p o w s z e -  
• n e ,  ze  d o  T a n g e r u .  D o  l e g o  d o d a ć  n a l e ż y ,  
że  w i c e a d m i r a ł  L a s u s s e ,  ktći ry r az  j u ż  d o w o -  
d z d  n a d  b r z e g a m i  B a r b e r y i ,  z  P a r y ż a  o d j e c h a ł  
a p o g . o s k a  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  n a d  g r o m a d z ą ­
cą s i ę  w  z a t o c e  g i b r a f t a r s k i e j  f lo t t ą  f r a n c u z k ą  
j e . n u  p r z e z n a c z a .  W p r a w d z i e  w s z y s t k i e  te  
r o z k a z y  s c ą g a j ą  si?  d o  s t a n u  r z e c z y  p r z e d  o -

d e b r a n , e n ,  p r z y w i e z i o n e j  p r z e z  „ G r ^ o o i s *  d e ­
p e s z y  d u c h e m  p o k o j u  t c h n ą c e j ,  wą t pię ,  j e d n a k ,  
aza l i  dla  w i a d o m o ś c i  z a w i e r a j ą c e j  t y l e  n i e p e ­

w n o ś c i ,  w s z y s t k i e  te  ś r o d k i  c o f n i ę t e  z o s t a n ą .  

Z r e s z t ą  d e p e s z a  w c z o r a j s z a  n ie  b a r d z o  z a s p o ­
koi ła .  W  g ie ł dz ie  k u r s a  z n o w u  w k r ó t c e  s i ę  
z n i ż y ł y ,  g d y  s ię  d o w i e d z i a n o ,  że  n i e  m a  j e s z ­
c z e  m o w y  o  p r z y j ę ć  u  u l t i m a t u m  ł r a n c u z k i e g o ,  
l ecz  t y l k o  o  u k ł a d a c h  m o g ą c y c h  s ię  w l e ć  n i e ­
s k o ń c z e n i e .  O b a w ę  w z b u d z a  p o s t a w a  j a k ą  
A ng l i a  w  s p r a w i e  t e j  p r z y j m u j e ;  n a s a i n p r z ó d ,  
z e  p o d  T a u g e r e m  e s k a d r a  a n g i e l s k a  s i ę  u k a ­
z a ł a ,  c h o c i a ż  n a  ż ą d a n i e  k s i ęc i a  J o i n v i l l e  z n o ­
w u  s i ę  c o f n ę ł a ;  p o  w t ó r e ,  że  p o  o d d a l e n i u  się  
Hol t y  f r a n c u z k i e j  z p o d  T a n g e r u ,  o k r ę t  l in i o ­
w y  a n g ie l s k i  . . Al b i on * z n o w u  t a m ż e  s t a n ą ł ; n a ­
r e s z c i e ,  że  a d m i r a ł  O w e n  z  o k r ę t e m  s w o i m  l i ­
n i o w y m  . . F o r m i d a b l e *  d o  T a n g e r u  p u śc i ć  s i ę  
z a m y ś l a ł ,  w r z k o m o  , a b y  s y n a  S i r  R o b e r t a  
I e e l ,  c z ł o n k a  p o s e l s t w a  a n g i e l s k i e g o ,  t a m  z a ­
wi eść .  G d y b y  r a z  j e s z c z e  d o  w o j n y  z  M a r o k -  
k i e m  p r z y j ś ć  m i a ł o ,  b y ł y b y  d z ia ł a n i a  n a  m o r z u  
n a j s k u t e c z m e s z e  i ł a t w i e j s z e ,  a l e  w ł a ś n i e  t eż  
n »  m o r z u  n a j w i ę c e j  p r z e s z k ó d  z e  s t r o n y  Angl i i  
o b a w i a ć  ,s i ę  p o t r z e b a .

Z  p o w o d u  s p r a w y  o t a h e j ł i j s k i e j  w  A n gl i i  c i ą ­
g l e  w i e l k i e  p a n u j e  w z b u r z e n i e .

Z  d n i a  1 2 .  S i e r p n i a .
W i a d o m o ś c i  z  M a r o k k o  b r z m i ą  c o r a z  p o m y .  

ś ln ie j .  D z i s i e j s z y  M o n i t o r  o b e j m u j e  t r z y  
d e p e s z e :  . .P i sz ą  z  T a n g e r u  z  d m a  2 .  S i e r p n i a - 
C e s a r z  z  R a b a t  j a d ą c ,  w  A l c a z a r ,  0  p ó ł t o r a -
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d n io w ą  d ro g ę  od  T a n g e r u ,  sp o d z ie w a n y .  P a n  
H a y  to w a rz y s z y  u m  p o d o b n o .  —  P od  dn iem  3. 
S ie rp n ia  d o n o sz ą :  G u b e r n a to r  z L a ra c h a  o t r z y ­
mał ( j a k  ju z  w ia d o m o )  p e łn o m o cn ic tw a  ce sa r ­
sk ie  d o  t r a k to w a n ia  z nami. Książę J o in v i l le  
w y s ła ł  z sw e j  s t ro n y  g en e ra ln eg o  k o n su la  f r a n ­
cu sk ie g o ,  p a n a  N io n ;  k ro k ó w  n ie p r z y ja c ie l ­
s k ich  z u p e łn ie  z an ie ch an o  i w ia ra  w p r z y w r ó ­
c e n ie  s to su n k ó w  p rz y ja ź n i  ustala się.   N a r e ­
szcie d o n o szą  z G ib ra l t a r u  p o d  dn iem  5 .  S ie rp ,  
w ie c z ó r :  R z ą d  o d e b r a ł  w iadom ośc i  o d  p. H a y .  
C e s a rz  d o  s a ty s fa k c y i  sp ra w ied l iw ie  od  F ra n -  
cy i  i H iszpan i i  w y m a g a n y c h  p rz y c h y l ić  się miał.  
P a n  H a y  dn ia  n as tępn ego  Z p o w ro te m  z T a u -  
g e ru  sp o d z ie w a n y .  E s k a d r a  fran cu zk n  te j chw ili  
w  T a n g e rz e  k o tw ice  p o d n ie s ie ,  a b y  do  G i b r a l ­
ta ru  p o w ro c ie .« —  I w  T u lo n ie  w iedz iano  p rz e z  
d e p e sz ę  z P o r t  V e u d r e  p o d  dn. 8. m. b. o zle- 
c o n e m  p rz e z  cesa rza  B e jo w i  z L a rach e  p e ł n o ­
m oc n ic tw ie  d o  u k ła d a n ia  się. K siążę  Jo in v i l le  
o d e b ra ł  tę w iad o m o ść  w chw ili ,  k ie d y  w łaśn ie  
b o m b a r d o w a n ie  ro zp o czą ć  chciał.

W  sp ra w ie  o lahe j ly jsk ie j  s to so w n ie  do  w ia ro -  
g o d n eg o  donies ien ia  p o ro zu m ie n ie  m ię d z y  rz ą ­
dam i F r a n c y i  i Anglii ju z  nas tąp iło .  P ie r w s z y  
ocali ł  w p ra w d z ie  p r a w a  w ła d z y  sw e j  n a  O ta -  
lieiti co do  w y d a le n ia  p. P r i t c h a r d a ,  b e z w z g l ę ­
d n ie  na  to  c zy  b y ł  konsu lem  czyli  też n ie ,  s k o ­
r o  raz  b y ło  do w ied z io n e 'm , że  p rz e c iw  rzą d o w i  
is tnącem u  spiski k n o w a ł ;  ale  u z n a je  o r a z ,  że 
agenc i f r a n c u z c y  w  su ro w o śc i  i n ieczu łośc i  sw e j  
b e z p o t r z e b n ie  z b y t  d a le k o  posunę l i  s ię ,  że w ięc  
b łą d  co  d o  fo r m y  p o p e łn io n o ,  a to nie ty lk o  
p rz e z  a re sz to w an ie  P r i t c h a r d a , lecz też  p rzez  
t o ,  że  k a p i t a n  B ru a r t  sam b ry g o w i  angie lsk ie­
m u  » G o rm o ran «  r o z k a z a ł ,  a b y  z O la h e j t i  o d ­
p ły n ą ł  od g raż a jąc  m u ,  że  w  raz ie  o p o r u  n a ­
ty c h m ia s t  go zatopi.  Jeże l i  m nie  d o b rz e  za in-  
fo r u io w a n o ,  t e d y  już  w y d a n o  ro z k a z y  o d w o ­
łan ia  kap i tan a  B r u a r t  i p o ru c z n ik a  o k rę to w e g o  
d 'A u b ig n y :  ty m  sp o s o b e m  w sze lk ie  w aśn ie  b y ­
ły b y  usu n ię te .

A n g l i a .
Z  E o n  d y n  u. —  ( G a z .  p o w s z . )  P odczas  

p o b y t u  cesarza  ro s sy jsk ieg o  w  s to l ic y  tutejszej 
k i lk u n a s tu  w y c h o d ź c ó w  p o lsk ich  w L o n d y n ie  
i P a r y ż u  p r z e b y w a ją c y c h  p o d a ło  p e ly c y e  do  
N a jj  c e s a r z a , a b y  im p o z w o lo n o  d o  o j c z y z n y  
p o w ró c ić .  D n ia  3 1 .  L ipca w skutek  tego  2 0  
w  L o n d y n ie  b a w ią c y c h  P o lak ów  d o  k o n su la tu  
ro s sy jsk ie g o  w e z w a n o ,  gdzie  im z a p ie czę to w a­
n e  l i s ty  p r z e z  posła  ro s sy jsk ieg o  w ręczon e  z o ­
s t a ły  t re śc i  n a s tę p u ją c e j :  że d o  Polski p o w r a ­
cać  im W o ln o ,  ale p o d  p e w n e m i  w arunkam i.  
M ają  b o w ie m  n a jp r z ó d  p rz ez  H o l la u d y ę  u d ać

się do  K o w n a  i lam p o d d a ć  się ś led z tw u  d o ty ­
czącem u z b ro d n i  stanu . G d y b y  się pokaza ło ,  
że się o p ró c z  w sp ó ln ic lw a  i ud z ia łu  w rc w o lu -  
cy i  ż ad n e g o  innego  p rze s tęp s tw a  n ie  dopuścili ,  
w o ln o  im sp o k o jn ie  zostać  w o jczyźn ie .  W i ę ­
ksza część  w a ru n k o m  ty m  p o d d a ć  się n ie  
chcia ła .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 3 . S ie rpn ia .

M o r n i u g - C  h r o n  i c l  e  z a w ie ra  n a s t ę p u ją ­
ce d on ies ien ia  o  s tan ie  z d ro w ia  k ró lo w e j :  »Pi-  
sm o  z B a r c e lo n y  d o n o s i ,  że s tan  z d ro w ia  k ró ­
lo w e j  h iszpańsk ie j  u ie  jes t w ca le  p o m y ś ln y m . 
O d  sześc iu  dni n ie  m og ła  w y c h o d z ić  z p o k o ju ,  
b o  jes t całk iem och rom ia ła .  M ów ią  w p raw d z ie ,  
że  tań c u jąc  z sw o ją  s iostrą  nogę  sob ie  w y w i ­
c h n ę ła ,  ale inni n iem o żn o ść  ruszan ia  się n a d ­
z w y c z a jn e m u  sp u ch n ięc iu  nogi p rzy p isu ją .  W i ­
d ząc  k ió l o w ę ,  m n ie m a lb y ć ,  że  c ierp i  na w o ­
dną  pu ch l in ę .  I  s iostra  k ró lo w e j  c h o ra .«

A u s t r y  a.
Z I s c h l ,  d n ia  10 . S ie rpn ia .

D n ia  w czo ra jszego  o godzin ie  1. w  p o łu d n ie  
J J .  K K .  M M . K ró l  i K ró lo w a  p ru s c y  w pożą- 
d a n e m  z d ro w iu  tu p rz y b y l i .  N . K ró l  o d w ie ­
dził n ieb aw e m  p o  sw em  p rz y b y c iu  księcia Met- 
te rnichn , k tó r y  choc iaż  ch o ro b ą  w d o m u  w s t r z y ­
m a n y  je d n a k  się s p o d z i e w a ,  że IN. P a n u  ju t ro  
d o  W ie d n i a  będ z ie  mógł to w arzy szy ć .

Z  W i e d n i a ,  dn ia  1 2 .  S ie rpn ia .
N . K ró l  p ru sk i  w c z o ra j  w ieczo rem  p o  8. g o ­

dz in ie  p o  b a rd o  p rz y je m n e j  p rz e jażd żc e  na  
D u n a ju  w N u s s d o r f  w y lą d o w a ł ,  gdzie  go o g ro ­
m ne  m n ós tw o  lu d u  g łośnem i o k rz y k a m i  rado śc i  
p r z y jm o w a ło  ; ki l ku a rcy k s iążą t  'o c z e k iw a ło  
p r z y b y c ia  m o n a rc h y .  — K ró l  uda  się n ie z w ło ­
cznie  d o  S c h o t ib ru n n  i' po zo s tan ie  tam  aż do  
dnia o d j a z d u ,  t. j. d o  dn ia  1 5 .  m. b.

S e j m  w ę g i e r s k i .  (C ią g  d a lszy  i d o k o ń . )  
—  D o w o d z i ł  p o tem  m ó w ca  o b sz e rn ie ,  że  p o ­
w szech n e  tak ie  p a ń s tw o  S ła w ia ń s k ie  ty lk o  na 
zw aliskach  E u ro p e j s k ie g o  pań s tw  sy s tem u  p o -  
w s ta e b y  m o g ł o , że  p la n y  eto celu tego z m ie rz a ­
ją ce  p rz e d e w sz y s tk ie m  exys ten cy i  m onarch ii  au-  
s t ry a c k ie j  zag raża ją ,  do k tó re j  na jw ięc e j  n a r o ­
d ó w  s łow iańsk ich  R o s s j i  jeszcze  n ieu leg łych  n a ­
leży .  D a le k im  zresz tą  chc ia ł  b y ć  m ó w ca  o d  
te g o ,  iż b y  czysto  l i te rack ie  dążnośc i S ław ian  
p o tę p i a ł ,  k tó re  racze j  ch w a le b n em i b y ć  z n a j ­
d u j e ,  łu b  też iżb y  n ieb ez p ieczn e  o w e  p la n v  
i życze n ia  w szystk im  s ło w ia ń sk im  m ieszkań com  
M o n a rc h i i  A u s t ry a c k ie j  miał n a rz u c a ć ,  g d y ż  t a ­
k o w e  ty lk o  p rzy  w o d zco m  party i i l l i ry jsk ie j  p r z y ­
p isać  n a l e ż y ; m nie j  jeszcze  dom agać  się myśli
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u k a ra n ia  idei i d ążn o śc i ,  gd y ż  ty lko  n ie p ra w n e  
po s tęp k i  k a r y  są g o d n e ,  za p o trz e b n ą  je d n ak  
u w a ż a  zw ró c ić  b ac z n o ść  n a  n ieb ez p ieczeńs tw o  
ty ch ż e ,  a b y  im w c ześn ie  n ie  g w a ł to w n ą  p r z e ­
m o cą  f izyczn ą ,  ale po tęgą  m o ra ln ą  zap o b ie d z .  
—  C o b y  p o d  w z g lędem  E u r o p y  i m o n a r ­
chii au s t ry ack ie j  czy n ić  na leża ło ,  do  p o s z u k iw a ­
nia tego n ic  czuł się m ów ca  b y ć  p o w o ła n y m ,  
s ta ra ł  się je d n a k  p rzy to c zen iem  fa k tó w  h is to ry ­
c z n y c h  z  p o l i tyczn ego  ż y c ia  w ie lu  n a ro d ó w  
i pań s tw  w sk a z a ć ,  źe  udz ie len ie  w o lu y c h  iusty- 
tu c y i  r ó ż n y m  u łam k o m  w ie lk iego  szczepu  S ło ­
w iań sk ieg o  na jlep szym  i n a jb ez p ieczn ie jszym  
b y ł o b y  ś ro d k iem  p rz e c iw  o w e m u  n ieb ez p ieczn e ­
m u  w szech s ło w iań sk iem u  k ie r u n k o w i ,  g d y ż  ta­
k o w e  o tw o r z y ł y b y  c z y n n o śc i  p o l i tyczn e j  w ł a ­
śc iw e  po le  d o  dz ia łan ia ,  u c z y n i ł y b y  z ad o sy ć  
s łu sz n y m  żąd an iom  i życzen iom .

C o  d o  W ę g i e r  u w a ż a ł  m ó w c a , że  I l ł i ryzm  
o d ró ż n ia  się o d  sy m p to m a tó w  P auslaw izm u w i n ­
n y c h  krajacli n a jb ez w zg lęd n ie js ze m  o b ja w ia ­
n iem  n ienaw iści  ku  n a ro d o w i  w ęg iersk iem u , t u ­
dzież jaw n ću i  w y s tę p o w a n ie m  na  p o lu  życ ia  
p u b l ic z n e g o ,  co  jes t sk u tk iem  w o ln y c h  ins ly tu -  
cy i  k ra ju .  Ale sk ądże  n ie u tn ia rk o w a n a  ta n ie ­
n aw iść  ku  W ę g r o m ?  Aż do  r. 1 8 3 0 .  in s l ru k c v e  
d an e  D e p u to w a n y m  d e m o k r a ty c z n y m  p rzez  ich 
w y s ła n n ik ó w  s p r z y ja ły  j ę z y k o w i  w ęg ie rsk iem u. 
C ó ż  zaszło  o d tąd  ta k ie g o ,  c o b y  te raźn ie jsz e  p o ­
s tę p o w a n ie  u sp ra w ie d l iw ić  m o g ło ?  I lek ro ć  S ło ­
w ian  w z y w a n o ,  a b y  p rz y to c z y l i  d o w o d y  u c ie ­
m ię ż e n ia ,  na k tó re  się u ża ła ja ,  n ie  zdołali  n i ­
g d y  nic w ażnego  w y k a z a ć ,  jak  ty lko  m ale  b a ­
gatele  i ' o ,  że w  W ę g r z e c h  n ie  m asz  k a te d ry  
ję z y k a  S ło w iańsk ieg o .  C a la  n ie sp raw ied l iw o ść  
W ę g r ó w  w zg lędem  S ło w ia n  po leg a  w ięc  na tein 
j e d y n ie ,  ze tamci się d o m a g a ją ,  a b y  S ło w ian ie ,  
n ie w życ iu  p r y w a lu e m ,  ty lk o  pu b liczn em , z a ­
miast ję z y k a  łac ińsk iego  u ż y w a l i  w ęgierskiego.
A to n a w e t  zaża len ie  n ie  może się d o ty c z y ć  
K r o a c y i ,  b o  lam ję z y k a  w ęg ie rsk iego  nikt za- 
p io w n d z a ć  nie m y ś li ,  tak iż do  n ienaw iśc i  i z e m ­
s ty  żad n eg o  n ie  m asz p o w o d u .  A b y  o k azać  
s p o s ó b ,  w jak i p a r ty a  i l l i ry jska  lu d  k ro ack i  
p tz e c iw  W ę g r o m  p o d b u r z a ć  się s t a ra ,  o d c z y ­
tał m ó w ca  kilka miejsc  z ks iążeczki d ru k o w a n e j  
w  W ę g r z e c h  r. 1 8 4 2 .  p o d  ty tu łe m :  »M aly  k a ­
tech izm  dla w ie lk ich  łudzi,, , gdzie za rzuca ją  
W ę g r o m ,  że nn zw alisk ach  in n y c h  n a ro d o w o śc i  
w ęg ie rsk ą  w z n o s z ą ,  n a r o d y  in n y m  języ k iem  
m ów iące  zm usić  chcą  do  z ap o m n ien ia  o jczys te j  
s w e j  m o w y ,  że jes t ich zam iarem  na g ro b ie  in ­
n y c h  w y z n a ń ,  m ian ow ic ie  k a t o l i c y z m u ,  za­
szczep ić  p r o t e s t a n t y z m ,  a p rz e d e w sź y s t -  
kiern za w y z u a u ie  w ęgierskie  uw aża n y  k a l w i ­

l i  i z m.  U w a ż a ją c  za rzecz  zby te c zn ą  zb ijać  n ie­
do rzecz n o ść  ta k o w y c h  m n iem ań ,  nadm ienił  je ­
d n a k ,  że k ie d y  p a r ty a  i l l i ry jska ,  z ab ezp iecza ­
jąc  so b ie  p o m o c  i op iek ę  d uch o w ień s tw a  k a to ­
l ick iego ,  w b re w  u ch w a ło m  sejm u w ęgiersk iego  
na  w y k lu c z e n ie  p ro te s ta n tó w  z ziemi k ro ac k ie j  
n a leg a ,  taz  sauia z n ó w  p ro te s ta n c k ie g o  k s iędza  
K o l la r a ,  j ak o  na jdz ie ln ie jszego  i na jgor liw szego  
p ro p a g a to ra  P an s la w iz m u ,  w  p o d ró ż y  jego  p o  
K ro a c y i  p raw ie  w t ry u m fie  p rzy jm ow ała ,  a m a- 
chom etańsk ich  S łow ian  p ań s tw a  T u re c k ie g o  ta k ­
że do  o b y w a te l i  w y in a rz o u e g o  w ie lko il l irv jsk ie -  
go p a ń s tw a  liczy. W  te jże  sam ej książeczce  
z a rz u c a  o w a  p a r ty a  W ę g r o m ,  że  tak p o j e d y n ­
cze  o s o b y  jak o  też cale l u d y ,  o p ie r a ją c e  się ich 
zam ia ro m  m ad z ia ry z o w a n ia ,  w  po d e jrze n ie  w p r a ­
w iać  u s i łu ją ,  a tein sam em  w p raw ia  ich s a m y ch  
w na jg o rsze  p o d e j r z e n ie ,  o b w in ia jąc  ich że p o d  
p ła szczy k iem  po dn o sz en ia  ję z y k a  w ęg ie rsk iego ,  
inn e  n ieczy s te  z a m ia ry  k ry ją .  O sk a rż e n ie  to  
jaśniej jeszcze  jest w y rz e c z o n e  w  2 2 .  n u m e rz e  
D a m c y  I l l i ry jsk ie j  z r. 1 8 4 2 . ,  gdzie  W ę g r o m  
u c z y n io n y  jes t z a r z u t ,  j a k o b y  W ę g r a  K ró le m  
o b ra ć  chcie li. Z  lakierni ,o  skargam i w y s tę p u je  
p a r ty a  i l l i ry j sk a ,  n ie  m ając  ani jed neg o  d o w o ­
du  w rę k u  ; gd y  ty m czasem  za d o w ó d  z a m ia ró w  
i l lv ry jsk ich  s łu żyć  może miejsce z  tegoż p ism a 
w mmi. 7. gdzie  c z y ta m y :  » T a k  je s t ,  z F r a n -  
cyi o tr z y m a c ie  w o ln o ść ;  po w inn iśc ie  ty lk o  
( l ic ie ć ,  a czego będz iec ie  chcie li ,  to wam się 
s t a n ie .« ^Nawet zam ie rzan y ch  w  k ^ ę g rz e c h  r e ­
form p o t r z e b n y c h  u żyw ają  p rzec iw  nam  z a b r o ń .
I tak na s t ron ie  2 5 .  rz eczo ne j  książeczki s t o i : 
" C o  d o  p o d a t k u , o d w o łu je m y  się do  gazet, 
z k tó ry c h  się p rz e k o n a ć  m o ż n a ,  że to ko m ita ty  
w ęg ie rsk ie  w łaśn ie  p o d a ły  w n iosek  o w łożen ie  
p o d a tk u  na sz la ch tę ;  w n aszy ch  zg ro m adzen iach  
k o m i la to w y c h  nie b y ł o  o tern n a w e t  w z m ian k i ;  
kt óż  w ięc chce  w k ła d a ć  p o d a te k  na szlachtę ,  
w y  rz y  W ę g iz y ? «  " T a k  j e s t ,  P anow ie ,  z a w o ­
ła! m ó w c a ,  m y W ę g r z y  c h cem y  w ło ż y ć  p o d a ­
tek na  sz lach tę ,  a  w  n ęd zn e j  tej b r o n i ,  k tó r a  
u s i ło w an ie  nasze  czyn ien ia  u ż y te c z n y c h  re fo rm  
k u  d o b r u  k ra ju  za w y s tę p e k  nam  poczy tu je ,  
p o z n a je m y  całk iem d u ch a  IH irvzm u!«  J a k o  
dalsze  d o w o d y  bąd ź  ja w n e j  b ą d ź  k n o w an e j  n ie ­
naw iśc i  p a r ty  i i l l i ry jsk ie j  k u  W ę g r o m ,  p r z e ­
czy ta ł  jeszcze  m ów ca  miejsca z w o je n n ć j  p ieśn i 
D a w o r i a ,  k tóra  p r z y  każd e j  u ro cz y s te j  s p o ­
so bnośc i śp iew ają  ; d o  tego m ow ę  K u k u le w ic z a  
m ianą na p o w szec l in em  zeb ran iu  kom ita tu  Za- 
g rzebsk iego .

J a k i e  są p la n y  i z a m ia ry  p a r ty  i i l l iry jskie j 
p o d  w zg lęd em  W ę g i e r ,  p ok a z u j e  się daiej z l i ­
s tu  H rab ieg o  J a n a  D r a s k o w ic h a  z 13 . Marca
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1 8 3 6 . ,  j ak o  tez  z n ie d a w n y c h  u chw al W a r a s -  
d y ń sk ie g o  k o m i ta tu , k tó re  do  niczego innego  
n ie  zdąż a ją ,  jak  ty lko  do  o d e rw a n ia  się od  k o ­
r o n y  W ę g ie r s k i e j .  J a k ic h  zaś ś ro d k ó w  i in t ry g  
p a r ty a  (a używ a  do  p o m n o żen ia  i z a ch ęc en ia  
sw oich  z w o le n n ik ó w ,  w idać  to z listu p e w n e g o  
E d w a r d a  I s z t ie w ic h a ; op isu je  o n ,  w jaki to  
sp o s ó b  w paja ją  w m ło d z ież ,  m ianow ic ie  w s tu ­
d e n tó w  akadem ii Z ag rz eb sk ie j ,  du ch a  l l l i ryzm u .  
G łó w n y m  ś ro d k ie m  d o  w po jen ia  m ęs tw a  i o d ­
wagi w łasne j  sw ej p a r ly i  a do  zas t raszen ia  ty ch  
k tó r z y  są w ęg ie rsk iego  sp o so b u  m y ś len ia ,  jest 
ro zsze rzan ie  o p in i i ,  j a k o b y  rząd  zam ia ro m  illi- 
ry j sk im  s p r z y j a ł ,  naw e t  je  p o p ie ra ł .  Z a  d o w ó d  
p rz y ta c z a ją  ów  p ie rśc ień  b r y l a n t o w y ,  k tó r y  
L u d w ik  G aj  za d e d y k a e y ą  jed n ego  z s w y c h  
dzieł od  C esa rz a  J .  JM. o t r z y m a ł ;  b ezk a rn o ść  
m ło d z ieży  akad em ick ie j  sp rzy ja ją c e j  Il l i ryzu iow i 
p o d  w zględem  częs ty c h  je j w y k ro czeń  p rzec iw  
W ę g r o m  i ich z w o le n n ik o m ;  g o to w o ść ,  z jaką  
c e n z u ra  śmiałe i p o d b u rz a ją c e  pisma p a r ly i  i l i t- 
ry j sk ie j  d ru k o w a ć  p o z w a la ;  ba  n a w e t  w ysian ie  
kom issarza  k ró lew sk ieg o ,  m ająceg o  w y k r o c z e ­
n ia  i n ad u ż y c ia  pa r ly i  i l l iry jskiej z b a d a ć ,  tłu ­
m a c z y  taż p a r ty a  na k o rz y ś ć  sw o ję .  S tąd  p o ­
c h o d z i ,  że  p a r ty a  w ęg ie rsk a  w K ro a c y i  nie śmie 
tak  silnie w y s tąp ić  i sp rzec iw ić  się d ą ż n o ś c i ,  
k tó r ą  sam rząd p o p ie rać  ma. T y i n  spo sob em  
p o w ta rz a  się tu nie z b y t  rz ad k ie  w h is to ry  i z ja ­
w isk o ,  że  śro ia lkow ala  i energ iczna  m nie jszość  
za p o m o c ą  in t ry g  i t e r ro ry z m u  n a d  w iększością  
g ó rę  b ierze . D o  tego d o d a ć  n a le ż y ,  ż e ,  jak  
się to  z a r ty k u łó w  gazec ia rsk ich  p rz e k o n a ć  m o ­
ż n a ,  o sobiste  b ezp ie c zeń s tw o  ty c h ,  co  d o  p a r ­
ty  i illiry jsk iej nie  na leżą ,  jest z a g ro ż o n e ,  że  ich 
p u b liczn ie  w y s z y d z a ją ,  a  n a w e t  u c z y n k ie m  
k rz y w d z ą .

O d c z y ta ł  po tem  m ó w c a  w iele  z e z n a ń  św ia d ­
k ó w ,  z ło ż o n y c h  p rzed  kom issarzem  ink w iru ją ­
c y m ,  w y m ie n ia ją c  n a jzn a k o m itszy ch  p r z e w o ­
d n ik ó w  zabiegów' i l l i r y j s k ic h , a p o m ię d z y  tym i 
w ie le  także m ężó w  w y so k ie g o  s tan ow iska .  D a ­
le j  tak  r z e k ł :  «<Jeźli zaś  rz u c im y  o k iem  na w y ­
kaz  nazw isk  ty c h ,  k tó rz y  do  k ap i tu ły  Z ag rze b ­
skiej w r. 1 8 4 2 .  p ro te s la e y ą  wnieśli p rzec iw  re-  
s ta u ia c y i  kom ita tu  Z a g rz e b sk ie g o ,  a to  jak o  re ­
zu l ta t  zab iegów  i g w a łtó w  I l l i ry js k ic h ,  jeźli s o ­
b ie  ty c h  p rz y p o m n im y ,  k tó r z y  w c iągu tego 
s e jm u  na  d ro dze  p e ty c y i  i p ro te s tac y i  p rzec iw  
I l l i ry zm o w i w ystąp i l i ,  a  p o r ó w n a m y  ich z  listą 
t y c h ,  k tó r z y  w s k u t e k  w sp o m n ia n y c h  excessow 
r e s ta u ra c y jn y c h ,  j a k o  I l l i row ie  o sk a rż e n i  zostali, 
p r z y z n a ć  m u s im y ,  £e w szys tk ie  znak o m ite  n a ­
zw iska  K r o a c y i ,  że w y b ó r  n a r o d u  k roack ieg o  
p o l iczyć  n a le ż y  d o  ow ej p ra w d z iw ie  p a t r y o ty -

czne'j p a r l y i ,  k tó ra  z k ra jem  m a c ie rzys ty m  p o ­
k ó j ,  zg o d ę  i p rz y ja ź ń  za cho w ać  chce. R o z w a ­
ż y w s z y  z d rug ie j  s t ro n y  dz ie lność  pa r ly i  illi- 
r y j s k ie j ,  in tryg i w ciąż  ją p o ru s z a ją c e ,  u zn ać  
musi naglącą ko n ieczność  w czesnego  z a p o b ie ż e ­
n ia ,  a b y  się pog różk a  G a ja ,  w y rz e c z o n a  d o  
p a r ly i  k ro ac k o -w ęg ie rsk ie j  n ie  spe łn iła :  » T e -  
r a z  j e s t e ś c i e  j e s c z e  w i ę k s z o ś c i ą ,  a l e  
p r z y s z ł a  m ł o d a  g e n e r a c j a ,  d z i e c k o  
s k o r o  s i ę  u r o d z i ,  d o  m n i e  n a l e ż y . «

»C ó z  w ięc ,  tak k o ń c z y  m ó w ca ,  czy n ić  n a ­
l e ż y ?  P rzed ew szy s tk iem  ro z ró ż n ić  na leż y  n a ­
ró d  k roack i  o d  p a r ly i  i l l i ry jsk ie j ,  n a ro d o w o ść  
k ro a c k ą  od  il l i ry jsk ie j .  P o k ó j ,  p r z y j a ź ń  b r a ­
ciom  naszym  k ro a c k im ,  a c z y n n a  p o m o c  p rz e ­
ciw z łem u d u ch o w i l l l i ry zm u  i jego za m a c h o w i!  
N ie n a w iś ć ,  bó j  i zem sta  p rzec iw  porty  i i l l i ry j­
sk iej w  lej sam ej m ie rz e ,  jaką  ona  nam  m ie rzy .  
U z n an ie  n a ro d o w o śc i  k ro ack ie j  w zakres ie ,  k tó ­
ry  jej się n a le ż y ,  t. j. w o b rę b ie  w ła sn y ch  ich 
m u n icy pa lno śc i .  W y r z e c z i n y , że się od  nich 
j ę z y k a  w ęg ie rsk iego  ty lk o  w ich s tvczn ośc ia ch  
z w sp ó ln y m  rządem  w ęg ie rsk im ,  w ęgiersk iem  
u s ta w o d a w s tw e m  i w ęg ie rsk iem i m unic ip iam i d o ­
m a g a m y ,  a n iczego  w ięcej.  P rz ec iw n ie  n a r o ­
d ow o ść  il li ry jska  p o łącz y ć  się nie da ani z u s ta ­
w ą  w ęg ie rsk ą  ani z n iepod leg łośc ią  pańs tw a  w ę -
p e r s k i e g o ,  o w s z e m  o  i l e  o n a  j e s t  w v p l v t v c t n

1 a n s la w iz m u , zagraza  ona  n aw e t  is tn ie jącem u 
sy s tem o w i p a ń s tw  E u ro p e js k ic h .  D la  tego też 
ch o rąg iew  i u si łow ania  l l l i ry z m u  n ig dy  p r z y j ę ­
cia nie zna jdą ,  łśkoro  ly lko  s tosunk i  o w e  s ta ­
n o w iące  k w e s ty ą  k ro a c k o -w ę g ie rsk ą  na zasadz ie  
w za jem n e j  s ‘uszności u p o rz ą d k o w a n e  b ęd ą ,  p o ­
zna ją  K r o a c i ,  p o d  w zg lęd em  s w e j  n a ro d o w o śc i  
u s p o k o je n i ,  p ra w d z iw e g o  n iep rzy jac ie la ,  k tó r y  
ich  w w ie lk iem  w szechslow iańsk te in  p ań s tw ie  
p o g rąży ć  i tym  sp o s o b e m  z w olnośc i k on s ly tu -  
c y j n y c h ,  jak ich  oni jedn i  z p o m ięd zy  n a ro d ó w  
s łow iańsk ich  p o d  op ieką  k o r o n y  w ęg ie rsk ie j  
u ż y w a ją ,  ogołocić  p ragnie .  Z resz tą  tym  p o ­
trzebnie jszą  jest z w ró c ić  u w ag ę  rz ądu  na  Illi- 
r y z m ,  i p ros ić  go o o b ja ś n ie n ie  p o d  tym  w zg lę ­
d e m ,  aby  p rzez  to  J .  C .  M ośc i sp o so b n o ść  p o ­
d a ć  do  w y n u rz e n ia  n ie u k o n te u to w a n ia  sw ego  
z  dążności  i l l i ry jsk ich  i w szechslow iańsk ich .  Za 
r ó w n ie  u ży tec zn e  i p o t r z e b n e  u w aża m  o św ia d ­
czen ie  naszej g o to w o śc i ,  z  jaką  energ iczne  k r o ­
k i  naszego r z ą d u  w tyin w zg lędz ie ,  n aw e t  co  
się ty c zy  s to su n k ó w  z a g ra n ic z n y c h ,  w szelk iem i 
śro d k am i p o p ie r a ć  c h c e m y ,  a b y  rząd  i z tego 
p o z n a ł ,  że za naszego  n a jw ięk sze g o  i n a jn ie b e z ­

p ieczn ie jszego  n iep rzy ja c ie la  uw aża m y  ó w  w p ły w  
z a g ra n ic z n y ,  k tó r y  w  prow  incy  ach  niższego 
D u n a j u  tak  c z y n n y m  jcst.«
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W  tvrii saniym d u c h u  p rzem ó w iło  jeszcze  
k i lk u  in n ych  m ó w c ó w ,  poczem  w niosek  Beze- 
r ed eg o  p rzez  a k k la m a c y ą  jednogłośn ie  p rzy ję to .

T u r c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn . 1 2 .  S ie rp n ia .

M in is te ra łu y  G l o b e  donosi w  sw o im  dzi­
s ie jszym  n u m e r z e ,  że f lotla tu rec k a  z b rzegów  
S y r y i  do  T u n is  się p u śc i ła ,  a b y  tam w y lą d o ­
w ać .  S k ła d a  się z 7 . o k rę tó w  l in iow y ch  i 4  
fregat.  G a b in e t  na tak o w ą  w ia d o m o ś ć ,  te le­
g rafem  ro zk az  d o  T u lo no  w y p ra w ie  m ia ł ,  a b y  
cz te ry  o k rę ty  l in iow e  p o d  d o w ó d z tw e m  adm i­
ra ła  P a rsev a l  łJc scheu es  do  T u  net u  p o p ły n ę ły ,  
b y  tam  k rą ż y ć  i f lolly  tu reck ie j  oczek iw ać .  
A d m ira łow i p o le c o n o ,  a b y  się w sze lk iem u  w y ­
lą d o w a n iu  sp rz ec iw ił ,  a w razie  o p o r u  ze s t ro ­
n y  ł lo t ly  tu r e c k ie j ,  b i tw ę  te jże  w y d a ł .

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e ' j ,  dn . 5 .  S ierpnia .

C esa rz  rossy jsk i  p rz y c h y l i ł  się je d n ak  n a re ­
szcie  do na lega jących  p ró źb  p o r ty  i zezw oli ł  na 
p o w ró t  p ry m a tó w  W  utsicza i P e tro u iew ic za  
d o  Serb i i .

Rozmaite wiadomości.

(U s tę p  z m ew ydaiie j  dotąd po w ie śc i . )
( D alszy ciąg.J

M o ż e  b y ć  że z razu  miała chęć  w pisać  i m nie 
w  liczbę  sw o ich  w ie lb ic ie l i ,  ale c zy  o b l i c z y ­
w sz y  się ta jem nie z la lam i, straciła  już  nadz ie ję  
p o d b i j a n ia ,  c zy  w z ro k  je j  d o św ia d c z o n y  d o ­
strzegł m o ją  n ie rzu ło ść  na  w szys tk ie  je j w d z ię ­
k ó w  i p rz y m ile n  p o c isk i ,  z d a je  s i ę ,  że  z ve'j 
s t r o n y  nic sob ie  nie o b ie c u ją c ,  dla zab ic ia  n u ­
d ó w  ży c ia  sam o tn eg o ,  dla  za t ru d n ie n ia  czem- 
k o lw iek  ja łow e j  m yś l i ,  inne  p o w z ię ła  na m nie 
w id o k i .  O d  niej d o w iedz ia łem  się że p. cze- 
śtiik G ra b o w ie c k i  o d  n ie d a w n a  by ł  w d o w c e m  
i miał c ó rk ę  j e d y n a c z k ę ,  rza d k ie j  p ięknośc i i 
c u d n y c h  o b y cza jó w , sw ego  ca łego  m a ją tku  d z ie ­
dziczkę . O d tą d  rzadzie j  o sob ie  a częście j o 
c ze śn ik ów n ie  mi p r a w i ł a ,  i mogła u w a ż a ć ,  żem 
ja też s łuchał ja chętniej.

G d y m  zaczął pod no s ić  się z łó ż k a ,  p o s t r z e ­
głem k ilka  r a z y  p rzez  o k n o  c z e ś n ik ó w n ę ,  to 
dającą  u b o g iem u  ja łm u ż n ę ,  to  idącą do  ko śc io -  
łu » to p o lew a ją cą  kw iatk i p rz ed  o k nam i sw ego  
po ko ju .  P o c h w a ły  j e j , ja k k o lw ie k  w  u s tach  ło- 
vvczanki p rze sa d z o n e  mi się w p rz ó d  w y d a w a ły ,  
b y ły  s łab ym  ty lk o  cien iem  p rz y  b la sk u  r z e c z y ­
wistości. S łyn ie  zaw sze  W  a rszaw a  p ięk no śc ią  
swoiclt k o b ie t ,  lem b a rd z ie j  w  o w y c h  czasach 
Za króla  płci p ię k n e j  wielbiciela  i z n a w c y  s ły ­

nęła. Ale tak p ię k n e j  jak  ez eśn ik ów na  b l o n ­
d y n k i ,  tak  z a c h w y c a ją c e j  reg u la rn e j  tw a rz y ,  
tak iego  p o k o ju  w d u ż y c h ,  b łę k i tn y c h ,  gęstemi 
rzęsam i p r z y ć m io n y c h  oczach, tak miłego u śm ie ­
c h u ,  tak u toczo ne j  kszta łtn ie  kibici p r z y  sz la ­
c h e tn y c h  i n ie w y m u s z o n y c h  ru c h a c h ,  p r z y  ś n i e ­
ż n e j  b ia ło śc i ,  o k ra s z o n e j  ru m ieńcem  i o d b i ja ją ­
ce j  od  szat ż a ło b n y c h ,  ty le  razem  p o łącz o n y ch  
n a jr z a d sz y c h  w d z ię k ó w ,  n igd y  mi się w idz ieć  
n ie z d a r z y ł o ,  i od  chwili w k tó re j  ją p ie rw szy  
ra z  u j r z a łe m ,  nie o d c h o d z i łe m  od  o kn a .  M u ­
siała to p os t rze d z  p r z y  sch y łk u  dnia  p ie rw s z e ­
g o ,  b o  już  w d rugim  w y c h y la ła  się rzadzie’j. 
M o ż n a  w ięc  sob ie  w y o b ra z ić ,  z jak iem  u p r a ­
gn ien iem  w y g ląda łem  c h w i l i , w  k tó re j  b y m  w ię­
z ienie  m oje j  izdebk i mógł opuścić.

K ied y  m nie  po  raz p ie rw szy  cześnik  d o  s w e ­
go p o k o ju  w p ro w a d z i ł ,  wstała eześn ik ó w n a  o d  
k ro s ie n ,  o jciec mnie jej p rzed s taw ił ,  o d p o w ie ­
dz ia ła  na moj u k łon  u p rz e jm y m  u k ło n e m ;  g dy m  
podn iós ł  o czy ,  w idz ia łem  zim ną o b o ję tn o ść  w je j 
tw arzy ,  ale w k ró tc e  z d a w a ło  mi s ię ,  że w id o k  
b lad ośc i  mej tw a rzy ,  w id o k  n ie p e w n y c h  k r o ­
k ó w ,  k tó re  jeszcze  s t a w ia łe m ,  o b u d z ił  w  niej 
l i tość ,  i z pośp iechem  w skaza ła  mi k rzes ło  z p o ­
ręczam i d o  s iedzenia .  U siad łem  od  o kn a ,  a b y  
się jej lepiej p r z y p a t ry w a ć ,  W r ó c i ł a  do sw ej 
r o b o t y ,  od  k tó re j  już n ie  o d w ra c a ła  o c z u ,  ale 
to czą ce j  się ro z m o w ie  zdaw ała  się p r z y s łu c h i ­
w ać  z uwagą. R ozu m ie  s ię ,  że  cześnik  szcze­
gó łó w  naszej  w y p r a w y  i o d ro czo n e g o  p rz e d  r o ­
k iem  s e jm u ,  ło w c z a n k a  o b ra z u  d w o ru  b y ła  cie­
kaw ą . M y ś la łem ,  ze  n iew ieśc ie j  c iekaw ośc i  
n a jlep ie j  d o g od zę  m ó w iąc  o s tro jach  i ostatnich, 
p rz e d  m oim  o d ja z d e m ,  w arszaw sk ich  m o d ach ,  
g d y m  us łysza ł  s t łum ione w es tc h n ien ie ,  k tó re  się 
m ó w ić  d o  m nie  z d a w a ło :  M nie  p raw isz  o s t ro ­
ja c h ;  p a t rz  na m o je  c za rn e  zas łony ,  do  k tó ry c h  
n a w e t  ró ż y  po lnej p rz y p ią ć  nie  m ogę. Z m ieni­
łem w ięc  p rz e d m io t ,  p rzech o d ząc  d o  obozu ,  do  
w a le c z n y c h  c z y n ó w  n aszego  w o js k a ,  do  r o z ­
d z ie ra jącego  o b ra z u  naszego p ożeg nan ia  w M a r ­
k u s z o w ie ,  a p o tem  łagodząc  w ra ż e n ia ,  m ó w i­
łem  o p o d n o szen iu  się s to l icy ,  o  p o w s ta jące j  
l i t e r a tu rz e ,  o  n a szy ch  u c z o n y c h ,  o  jedności,  
św ie t le  i p o św ięcen iu  d ług iego  se jm u. O ż y ­
w io n y  b liskością  a u io ła ,  zapo m n ia łem  c ie rp ień  
m o i c h , m ów iłem  z zapałem. P os t rzeg łem  ro 
snące  w zru sze n ie  w  tw a rz y  czc śn ik ó w n y .  
k i tue  o c z y  p o d n io s ły  się n ie k ie d y  i spoczę ły  na  
moich. Z m ęczy łem  się d ługiem  i żywe'm o p o ­
w iad an ie m , cześnik  mnie o d tąd  zastąpił ,  o p i s y ,  
w a ł  mi dz ie je  k o n fed c racy i  b a r s k i e j ,  s w o je  
p rze jśc ie  po  je j  ro zw iązan iu  z o b o zo w eg o  ż y c ia  
d o  p a le s t rz ań sk ieg o ,  i o b ro ty  lube lsk iego  t ry -
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bunalu. T y le  go słuchałem, ile grzeczność i 
potrzeba przem ów ienia  się niekiedy, wymagały, 
oczy moje i uwaga b y ły  na jego córkę zw ró ­
cone. Śmielsza przy  schyłku  dnia, odezwała 
się parę razy przy tom nie ,  a głos jej wnikał do 
serca, by łem  juz pierwszego dnia zakochany. 
P rzepędziłem noc bezsenny w słodkich m arze­
niach na jawie. —  Nie było to ow e upojenie 
zm ysłów , ów słodki n iepokój,  któregoin tyle 
raz y  przedtem doznawał. Owsze'm zmysły by ły  
uśp ione ,  a w  duszy czułem rozlaną taką sło­
d y cz ,  jaką przynosi powiew wiosny, pierwszy 
p ro m y k  słońca po długiej s łocie , sen po wiel- 
k iem u trudzeniu ,  albo p o w ró t  chorego do z d ro ­
w ia ,  a przyle'm taką spoko jność ,  jakiej tylko 
po  dobrym  czynie doznajemy. Kochałem po 
raz  pierwszy, — niestety i ostatni! —

Stan duszy tak w pływ a na ciało, a ja  tak 
by łem  szczęśliwy, że pow rót mój do sił i z d ro ­
wia postępyw ał prędko. W o ln o  mi b y ło  dni 
całe  przepędzać w pokoju. Cześnik n iekiedy 
się oddala ł ,  ale łowczanka by ła  nieodstępną. 
Nieśmiałość cześnikówny ustąpiła w  dłuższem 
obcow an iu ;  zaczęła rozm aw iać ,  dusza jej m a­
lowała się w kaźdem słowie. Była to  dusza 
anioła. Dziecię now onarodzone nie jest uiewin- 
l l ie jszem , ź ródło  n iezm ęconc, n a  k tó reg o  dnie 
policzysz ziarnka p ia sku ,  nie jest czystszem, 
n iebo  bez chm ur odbijające się w błękicie jej 
oczu , nie jest jaśniejszeui od myśli i uczuć w  
je j łonie. Nie była to zaś ow a nieświadoma 
wieśniaczka, za jaką ją wziąłem z początku. — 
Cześnikńwna pracowała nad swojem ukształce- 
liiem, znała naszych najlepszych daw nych  i 
świeżych pisarzy , i na ich w zorach  ćw iczyła 
się w stylu. Udając chęć zajęcia czemkolwiek 
m oich  godzin w próżnowaniu pędzonych ,  p ro ­
s i łem  o jca ,  aby  pozwolił jej dawać naukę fran- 
cuzkiego języka. C ześn ik ,  czy obawiając się 
między nami rozm ów  w ję zy k u  sobie i tow a­
rzyszce n ieznajom ym , czy szczery n iep rzy ja ­
ciel cudzoziemczyznv, odmówił pozwolenia. —  
«M oja  c ó r k a ,u mówił, »nie będzie mieszkać 
w  obcych  kra jach ; języki obce je j  nie po trze­
bne.  D o b rz e  ze ma do nauk ocho tę ;  ale dzię­
ki Bogu mnożą się z każdym dniem dobre  pi­
sma w m owie ojczystej. Dość z niej aby  te 
p rze czy ta ła  i umiała co się w nich znajduje. 
J a k  jej nie daję czylac W ę giers|4jeg0) ^  j 
w aszego  bezbożnego W o l t e r a  i przesadnego 
R u s s a  czytać jej nie dam.* —  T en  mały za- 
w ód w moich układach wynagrodził mi w kilka 
dni polem przypadek. Ł ow czanka  przychodząc 
d o  robo ty ,  zapomniała przynieść z sobą oku­
la ry ,  Oddalić się nie mogła gdym  ja nadszedł,

bez zostawienia nas sam ych, b o  cześnika w  p o ­
ko ju  nie b y ło ;  w ypadało  jej posłużyć i cześni- 
ków nę w tern uprzedzić. W s z e d łsz y  po o k u ­
lary  do poko ju  w którym stały ob iedw ie ,  p o ­
strzegłem gitarę na ścianie. C ześnikówna śpie­
wała —  i ja miałem głos nie zły. Ileż odtąd 
godzin uroczych sprawił nam śpiew!

Byłem  już tyle silniejszy żem mógł w y c h o ­
dzić i tow arzyszyć paniom na przechadzkę. —  
Pierwszego święta nie mogłem zostać w domu, 
gdy  szły do kościoła. Dom cześnika by ł po­
bożny . W iedziałem od pierwszego w stępu, żc 
mi nie w ypada wym ów ić się z uiczem, c o b y  
p raw ow ierność moją mogło podać w podejrze­
nie. (Dalszy ciąg nast.)

EBolszly liski jęczmień zimowy.
którego upraw a tutaj z najlepszym skutkiem się 
u d a j e ;

wielkie plenne żyto »lo siewu.
tak z w a n e :  P r o b s t e i  S a a t  - R o g g e n ,  szefeł 
około  .90 fun tów  po 2 Tal. 10 s g r . ;

kanipinus k«£ żytnią krzycę, 
jako  leź ku wczesnej jesiennej siejbie wszelkie 
gatunki gospodarczych nasion pu­
szystych i smnżnyeh ze sprzętu
1 9 4 4 *  poleca handel nasion

B r a c i  A u e r b a c h  ów,  
p r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l icy  p o d  liczbą 1‘2 .
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